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  Rozdział pierwszy


  Helenka roześmiała się z rozkoszą, gdy kaczątka zaczęły się kłócić o chleb.


  Stwierdziła, że to dla nich specjalny przysmak, nie był to bowiem zwykły czerstwy chleb, lecz okruchy kanapki z żółtym serem i keczupem. Kaczki zapewne rzadko dostawały keczup. Przykucnęła nad brzegiem stawu, by się im przyjrzeć. Kaczuszki pochłonęły ostatnie okruchy, a potem z nadzieją zaczęły krążyć bliżej, na wypadek, gdyby miała więcej jedzenia. Były takie słodkie  w większości brązowe, w żółte paski i plamki, a przy tym bardzo puchate. Matka pływała czujnie wokół nich, nieufnie popatrując na Helenkę.


  Niektóre kaczątka nabrały odwagi i podpływały coraz bliżej. Dziewczynka wstrzymała oddech, gdy dwa z nich wgramoliły się na błotnisty brzeg stawu drobnymi, niezdarnymi skokami. Zbliżały się do niej! Żałowała, że nie ma już dla nich kanapki. Najdzielniejsze z kaczątek dziobnęło ostrożnie czubek jej trampka, ale nie wydawało się zachwycone.


   Przykro mi  szepnęła, starając się powstrzymać wybuch śmiechu, by ich nie spłoszyć.  Nie mam nic więcej!


  Nagle rozległ się szelest i donośne szczekanie. Mały, białoczarny pies przedarł się przez kępę trzcin i omal nie wepchnął Helenki do jeziora.


  Kaczuszki zapiszczały zaniepokojone i wskoczyły z powrotem do wody, odpływając najszybciej jak potrafiły, zaciekle machając małymi płetwami.


   Oj!  chłopiec biegnący za psem wyszczerzył się w uśmiechu.  Przepraszam, Hela, czy Kora cię popchnęła?


   Nie, siedzę sobie w błocie, bo mam taki kaprys!  warknęła. Popatrzyła na staw, obserwując kaczą mamę i jej dzieci, pędzące na głębszą wodę jak najdalej od źle wychowanych psów. Sama pragnęła wskoczyć do wody i odpłynąć.


  Kora patrzyła na kaczątka i radośnie za nimi szczekała. Nigdy wcześniej nie widziała małych kaczuszek i była bardzo rozemocjonowana.


  Przypisy niedostępne w wersji demonstracyjnej
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